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			Cała Polska patrzy na to z niedowierzaniem.





			Trwa właśnie ceremonia przyznania „Złotej Piłki” za rok 2021. Do ogłoszenia pozostały tylko dwa nazwiska, a wciąż nie padło to należące do kapitana reprezentacji Polski. W grze o najcenniejsze indywidualne trofeum w świecie futbolu pozostał tylko Robert Lewandowski i Leo Messi.

			Kamera co rusz pokazuje Polaka i Argentyńczyka. Siedzą tuż obok siebie, obaj w eleganckich frakach i pod muszką.

			Ceremonię powadzi Didier Drogba. Mijają długie minuty, aż wreszcie nastaje ten najważniejszy moment. Kamery znów koncentrują się na Robercie i Leo. Cały świat patrzy na nich „na żywo”.

			Drogba bierze głęboki oddech.

			– A zwycięzcą jest… – mówi i zaczyna otwierać kopertę.

			Na twarzy Roberta pojawia się uśmiech...

			
		


ROZDZIAŁ I
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			SIELANKA

			Wojciech, Zdzisław i Przemysław to też piękne imiona, ale tym razem nie wchodziły w grę.

			– Musi mieć międzynarodowe imię. Na wypadek, gdyby został sportowcem – powiedział Krzysztof Lewandowski, oczekujący narodzin syna.

			Proponował imię „Arnold”, ale Iwona Lewandowska tylko prychnęła.

			Kolejną propozycją był „Robert”. – Po angielsku zdrobnienie Roberta to Bob – tłumaczył mąż pani Iwony. 

			I na tym stanęło. Dziś zagranicą na Roberta chyba nikt nie mówi „Bob”, za to mały Lewandowski szybko stał się… „Bobkiem”.

			21 sierpnia 1988 roku w Warszawie urodził się jeden z najwybitniejszych polskich piłkarzy w historii. 

			Robert Lewandowski.

			SPORT W GENACH

			Robert urodził się w sportowej rodzinie. Tata był judoką, mistrzem Europy juniorów, a miał też za sobą przygodę z piłką nożną. Grał w juniorskich zespołach Hutnika Warszawa.

			Pani Iwona była natomiast siatkarką. Zaczynała w rodzinnym Grudziądzu, gdzie wyrosła na czołową zawodniczkę Olimpii. W wieku osiemnastu lat przeniosła się do Warszawy, by rozpocząć studia na tutejszej Akademii Wychowania Fizycznego. Zmieniła też barwy klubowe – od teraz reprezentowała AZS AWF Warszawa.

			Na studiach poznała Krzysztofa, który zakochał się w niej od pierwszego wejrzenia. Para pobrała się jeszcze, nim skończyli studia. A wkrótce przenieśli się do podwarszawskiego Leszna i tam na świat przyszły ich dzieci.

			PIERWSZA BYŁA SIOSTRA

			Zaraz po skończeniu studiów para doczekała się pierwszego dziecka. W 1985 roku na świat przyszła Milena.

			Dzieciństwo spędziła z mamą na obozach siatkarskich.

			Wkrótce okazało się, że pani Iwona ponownie jest w ciąży. Tym razem z brzucha wyskoczył zdrowy chłopiec.

			Robert spędzi dzieciństwo z tatą na obozach judo i treningach piłkarskich.

			SPORTOWIEC TOTALNY

			W tak sportowej rodzinie Robert miał kontakt ze sportem od najmłodszych lat. Gdy tylko zaczął chodzić, biegał za piłką. Potem próbował sił w wielu innych sportach. Tata, jako były judoka, często zabierał go na matę, by tam poćwiczyć rzuty i chwyty. Ale to nie wszystko.

			Mały Robert ćwiczy siatkówkę (tu rządzi mama), tenisa, tenisa stołowego, unihokej czy piłkę ręczną. Wszędzie radzi sobie dobrze. Od razu widać, że dzieciak ma wielką smykałkę do sportu. Wszystkie zasady łapie w lot i od razu instynktownie wyczuwa, jak powinien się poruszać. I od początku najlepiej czuje się jednak z piłką przy nodze.

			BOISKO POD DOMEM

			Dorosły Robert bardzo docenia fakt, że dzieciństwo spędził w małym miasteczku. W Lesznie rodzina Lewandowskich ma do dyspozycji ogródek, gdzie chłopcy od małego kopią w piłkę. Za boisko służy im niewielki trawnik za domem, a rolę słupków bramki tworzą dwa drzewa. Poprzeczka jest umowna. Jeśli bramkarz nie był w stanie sięgnąć piłki – przeleciała za wysoko i gola nie ma.

			Gdy akurat nie ma żadnego kolegi w pobliżu, rywalem małego Roberta jest pies Koka. Skąd takie imię? „Koka” to termin ze świata judo. Pies był niespodzianką dla mamy. Robert pojechał z tatą do znajomych, którym urodziła się gromadka psów rasy bokser. Wszystkie były brązowe oprócz jednego. Mały czarny psiak od razu wskoczył na Roberta, więc decyzja zapadła automatycznie.

			Ogródek to nie wszystko. Dom Lewandowskich stoi na skraju Puszczy Kampinoskiej. To świetne miejsce do spacerów i treningów biegowych czy rajdów rowerowych, z czego rodzina Roberta skrzętnie korzysta.

			PAMIĄTKA NA CAŁE ŻYCIE

			Z dzieciństwa pochodzi pamiątka, która została z Robertem już na zawsze. I dostrzega ją za każdym razem, gdy spogląda w lustro. A jak się przyjrzycie zdjęciom Roberta, też ją dostrzeżecie. Chodzi o bliznę z prawej strony ust.

			Jak się tam pojawiła? Podczas jednego z przyjęć w domu państwa Lewandowskich Robert biegł nieco za szybko i w pewnym momencie padł na ziemię. Nie stałoby się nic złego, gdyby nie fakt, że… w ręce trzymał szklankę z sokiem. Upadł wprost na nią! Z ust chłopca trysnęła krew i trzeba było pędzić do szpitala na założenie szwów.

			Impreza nieco zdechła.

			Rodzice Roberta nie należeli do tych, którzy panikują na widok krwi i ciągle drżą, by ich dziecku nic się nie stało. Gdy wdawał się w bójkę, tata cieszył się, że ma twardy charakter.

			RODZICE W SZKOLE

			To nietypowa sytuacja, gdy twój rodzic jest nauczycielem w szkole, do której chodzisz, prawda? To wyobraźcie sobie, że w szkole Roberta w roli nauczyciela pracowali oboje rodzice. Mama prowadziła lekcje WF i tata też.

			W pierwszych klasach Robert wkurza się na tatę, że na lekcjach WF tak rzadko pozwala im grać w piłkę. Pan Krzysztof dobrze wiedział jednak, co robi. Chciał, by dzieciaki były jak najwszechstronniej rozwinięte i by potrafiły odnaleźć się w wielu dyscyplinach sportu.

			Robert radzi sobie w każdej dyscyplinie, a szkoła często korzysta z jego talentów. Co rusz jest wysyłany na przeróżne zawody, z których przywozi kolejne medale i dyplomy. Wyjątkowo dobrze radzi sobie w biegach przełajowych. Wytrenowana wówczas wydolność pomoże mu w przyszłej karierze.

			Na WF nie musiał dużo grać w piłkę. Tata dobrze widział, że po lekcjach będzie to robił w każdej wolnej chwili.

			PIERWSZY KLUB

			Nie myli się. A poza tym po lekcjach tata zabiera Roberta do klubu Partyzant Leszno, gdzie pracuje jako trener. Nie ma tam drużyny z rocznika Roberta, więc ten ćwiczy ze starszymi. Pląta się po klubie, wszędzie go pełno i ciągle chce grać w piłkę.

			Formalnie nigdy nie stał się graczem Partyzana. Mając dziewięć lat, został zawodnikiem Miejskiego Klubu Sportowego Varsovia i rozpoczął regularne dojazdy do Warszawy.

			Zmiana klubu wywołała rewolucję w rodzinnym kalendarzu. Dojazd z Leszna do klubu przy ulicy Międzyparkowej potrafi zająć nawet 1,5 godziny w jedną stronę. Początkowo małego Roberta wożą rodzice, ale nieco później zaczyna podróżować samodzielnie autobusami komunikacji miejskiej. Czuje się taki dorosły!

			W drużynie spotyka Tomasza Zawiślaka. Na boisku szybko łapią nić porozumienia i wkrótce są najlepszymi kumplami na świecie. Tak jest do dziś. Zawiślak jest jednym z najbliższych doradców piłkarza, zajmuje się m.in. jego kontami w mediach społecznościowych.

			CHUDZINA ZE SMYKAŁKĄ

			Varsovia też nie ma drużyny w jego roczniku.

			Robert rozpoczyna więc treningi z chłopakami o dwa lata starszymi. Trudno dziwić się, że jest najniższy i najchudszy, a koszulka meczowa wisi na nim jak na wieszaku. Dwa lata różnicy w tym wieku to sporo.

			Robert musi więc wykazywać się sprytem i odwagą. Od początku imponuje trenerom. W Varsovii trafia w ręce Krzysztofa Sikorskiego i Marka Siweckiego.

			– Jedz więcej boczku, to szybciej urośniesz – radzi Robertowi ten drugi.

			Ale podczas treningów i meczów patrzy na niego pełen uznania. Chłopak ma smykałkę do strzelania goli i zaskakująco dobrze radzi sobie w powietrzu. Potrafi wyskoczyć w górę i zgarnąć piłkę, nim sięgnie ją rywal wyższy o głowę! Wciąż rośnie, więc biega dość pokracznie, ale z piłką rozumie się bez słów i potrafi dryblować rywala za rywalem.

			Nie zawsze jednak jest tak różowo. Czasem Robert odbija się od przeciwnika jak od muru. Pada na murawę, jednak zaraz błyskawicznie się podnosi i gra dalej. Nigdy nie płacze po takich sytuacjach. Często za to zalewa się łzami z innych okazji...

			BOLESNE PORAŻKI

			Młody Robert jest chorobliwie ambitny. Nie potrafi pogodzić się z żadną porażką, a łzy same cisną mu się do oczu. Niektórzy koledzy z zespołu patrzą na to z niedowierzaniem.

			– Bobek, spokojnie, nie mazgaj się. Za tydzień kolejny mecz, wtedy wygramy – mówią.

			Robert jest inny. Chce wygrywać za każdym razem, bez względu na to, kto jest rywalem i czy mecz ma jakiekolwiek znaczenie.

			SŁYNNE KLEPISKO

			Z Varsovią Robert dobrze trafił. W tamtym okresie kluby piłkarskie nie przywiązywały zbyt dużej wagi do szkolenia młodzieży. W Varsovii natomiast pracowali zapaleńcy, którzy znali się na tym, co robią. Wierzyli, że poważne treningi od najmłodszych lat to najlepsza droga do sukcesu i wyrwanie polskiej piłki z marazmu. Przypomnijmy – mamy lata dziewięćdziesiąte XX wieku, a reprezentacja Polski na mundialu po raz ostatni była w 1982 roku.

			Problemem Varsovii było boisko i zaplecze treningowe. Młodzi chłopcy grali na placu, który zazieleniał się tylko podczas wakacji, stąd nazywano go „kartoflanką”. W trakcie sezonu murawa była tak mocno eksploatowana, że szybko zamieniała się w pustynię poprzecinaną kępkami trawy. W okresie jesiennym pustynia staje się… błotnistą kałużą.

			Co więcej, szatnie mieściły się w nieogrzewanych barakach, a ciepła woda w prysznicach kończyła się już po kilku minutach. Najczęściej więc młodzi piłkarze wracają do domu przepoceni i brudni. Gdy tata przyjeżdża po Roberta, czasem wykłada podłogę w samochodzie folią, by uchronić wnętrze przed błotem.

			W takich warunkach wykuwał się talent i charakter „Lewego”! Ale nim wyrośnie na piłkarza, wyląduje w policyjnym areszcie...

			LEWANDOWSKI W ARESZCIE

			To historia z morałem. W 1998 roku piłkarze Varsovii pojechali na obóz do  Sochacina pod Płońskiem. W tym samym ośrodku przebywały równocześnie starsze piłkarki ręczne Varsovii. Pewnego dnia zorganizowały dyskotekę, a młodsi koledzy chętnie skorzystali z zaproszenia. Niektórzy z nich, szczególnie ci najniżsi, jak Robert, by zatańczyć z wyższą dziewczyną postanowili… wskoczyć na krzesło.

			Sielankę przerwała wizyta policji. Funkcjonariusze chcieli sprawdzić, czy wszystko jest w porządku. Gdy przeprowadzali kontrolę, chłopcy obrzucili radiowóz kefirami i jogurtami, które zostały im z kolacji.

			Policjanci postanowili dać młodym piłkarzom nauczkę. Zabrali ich na komisariat, gdzie dokonano przesłuchania. Chłopcy zostali nawet zamknięci na pół godziny w celi. Po chwili mieli już dość i bardzo gorąco przepraszali policjantów. A nim wrócili do pensjonatu, musieli bardzo dokładnie wyczyścić radiowóz.

			PAMIĘTNE DERBY

			Największym rywalem Varsovii jest Agrykola. 

			Przed tymi meczami trenerzy obu drużyn lubią dodatkowo motywować swoich zawodników. „Z każdym możecie przegrać, ale nie z Agrykolą” – podkreślają. Chcą zobaczyć, jak młodzi zawodnicy poradzą sobie z presją większą niż zazwyczaj.

			Jedne derby z udziałem Lewandowskiego są wspominane w Varsovii do dziś. Do przerwy Agrykola prowadziła 3:0, a w szatni Robert z trudem panował nad emocjami.

			– Trenerze, niech trener coś zrobi. Musimy to wygrać – mówił łamiącym się głosem do trenera Sikorskiego.

			Trener zachował spokój. Wiedział, że jego drużyna jest dobrze przygotowana kondycyjnie, a rywale zapewne świętują już wygraną. I co się wydarzyło? Mecz przybrał zupełnie inny obrót. Varsovia szybko zdobyła bramkę kontaktową, a wkrótce było już 3:3. Trzy minuty przed końcem padł gol na 4:3!

			Dla kogo? Dla Varsovii! 

			Kto go strzelił? Oczywiście Robert! 

			W tym czasie jest autorem przynajmniej połowy goli Varsovii w każdym kolejnym sezonie. Zawsze wie, gdzie stanąć i jak uderzyć piłkę, by ta zaskoczyła bramkarza.

			MISTRZOSTWO DLA POLONII

			Po treningach piłkarze Varsovii często chodzą na mecze Polonii Warszawa. „Czarne Koszule” grają wtedy w Ekstraklasie i przeżywają bardzo dobry okres. W 1998 roku Polonia zdobywa wicemistrzostwo Polski, a dwa lata później zostaje najlepszą drużyną w kraju.

			Tata Roberta marzy, by ten zagrał kiedyś w Legii, ale chłopak zachwyca się wtedy grą piłkarzy Polonii. Z wypiekami na twarzy patrzy na gole Emmanuela Olisadebe, Tomasza Wieszczyckiego czy Igora Gołaszewskiego. To pobudza jego wyobraźnię.

			A gdy włącza telewizor, najuważniej przygląda się występom Thierry’ego Henry, Roberto Baggio i Alessandro Del Piero. 

			Te nazwiska są świetnie znane do dziś.

			KONIEC Z JUDO

			Nie byłby sobą, gdyby ćwiczył tylko grę w piłkę. Ciągle szlifuje umiejętności w judo i jeździ z tatą na obozy. Ojciec stale pcha go w różnych kierunkach, zgłasza do każdych zawodów.

			Nieraz zdarzała się taka sytuacja: Przed meczem trener Varsovii patrzy na Roberta.

			– Bobek, co ty taki mizerny? Wyglądasz mi na zmęczonego – mówi zaniepokojony szkoleniowiec.

			I nagle okazuje się, że rano Robert brał udział w zawodach biegowych. Bo tata kazał.

			A judo? Z judo w pewnym momencie rezygnuje dzięki sugestii ojca. Tata widzi już, że Robert nauczył się ważnych podstaw. Trening judo pomaga w ogólnym rozwoju, poprawia koordynację i zwinność. Ale w pewnym momencie piłka zaczyna wygrywać.

			– Robert – radzi pewnego dnia tata. – Daj sobie już spokój z judo. Tu nie ma przyszłości. Skup się na piłce – dodaje.

			Nie musi dwa razy powtarzać.

			NIEJADEK

			Dziś trudno w to uwierzyć, ale jako dzieciak Robert był niezłym niejadkiem. Podczas klubowych wyjazdów zawsze mnóstwo czasu spędzał na stołówce, „modląc się” nad talerzem.

			Za to świetnie radzi sobie w szkole. Treningi nie przeszkadzają mu w nauce i do końca gimnazjum regularnie zdobywa świadectwo z czerwonym paskiem.

			ANALIZA WIDEO

			Trzeba przyznać, że jest to niemały wyczyn, biorąc pod uwagę, jak mało ma czasu na naukę. Trudno stwierdzić, kiedy znajduje czas na zadania domowe. Treningi i dojazdy zajmują mu codziennie 5–6 godzin, a w weekendy są mecze, nierzadko wyjazdowe. Jak wygospodarować czas na odpoczynek i naukę?

			Tym bardziej, że Robert każdą wolną chwilę wykorzystuje na szlifowanie umiejętności piłkarskich. Podkrada domową kamerę wideo, ustawia ją na statywie i tuż przed nią ćwiczy sztuczki z piłką. A potem ogląda nagrania i porównuje się do swoich boiskowych idoli. Jeśli nie wygląda to tak dobrze jak w wykonaniu Roberto Baggio – trzeba powtórzyć.

			SKRÓCONA MSZA

			W Lesznie wszyscy wiedzą już, że Robert ma smykałkę do strzelania goli i jest bardzo ważny dla drużyny.

			Miejscowy ksiądz też. I wie też, że tego dnia nastąpiła kolizja terminów. 

			Klasa Roberta podchodzi dziś do pierwszej komunii świętej. I na ten sam dzień jest wyznaczony ważny mecz Varsovii. 

			Wśród księży nie brak sympatyków sportu i tak jest w tym przypadku. Duchowny dobrze wie, jak wiele znaczy każdy mecz dla małego Roberta i jak ważny jest dla swojej drużyny.

			Ku zaskoczeniu niektórych rodziców msza nagle przybiera ekspresowe tempo. Ksiądz nerwowo zerka na zegarek, mówi coraz szybciej, popędza dzieci. Wszystko po to, by „Bobek” zdążył na mecz! 

			Udaje się. Robert przyjmuje sakrament, a potem pędzi na boisko, by pomóc kolegom. 

			Dobrze, że w samochodzie zdążył zrzucić z siebie odświętny garnitur i nie wskoczył na murawę przystrojony na biało z gromnicą w dłoni!

			DZIURA W BOISKU

			Boisko Varsovii, ta słynna „kartoflanka”, mieściło się na terenie dawnej cytadeli. W XIX wieku stała tam warowna twierdza, która potem – wraz z upływem lat – schowała się głęboko pod kolejnymi warstwami ziemi i gruzu. Pewnego dnia historia przypomniała o sobie, a Lewandowski był wtedy na boisku.

			Varsovia grała z Polonią Warszawa, gdy w pewnym momencie na boisku pojawiła się ogromna dziura! Sędzia przerwał mecz, a zaskoczeni piłkarze stanęli wokół leja. Spojrzeli w dół, gdzie można było dostrzec fragmenty dawnych zabudowań wojskowych. W kolejnych dniach do klubu krążyły ciężarówki z piaskiem. Dziurę trzeba było przecież zasypać.

			Taki to był obiekt. Gdy Robert po raz pierwszy pojechał na turniej do Niemiec, nie mógł nadziwić się, że tamtejsze boiska zielenią się od równo przystrzyżonej trawy.

			ZWIEDZANIE ŚWIATA

			Dzięki grze w Varsovii Robert zaczyna wyjeżdżać za granicę. Młodzi chłopcy jeżdżą na turnieje do Niemiec, Chorwacji, Holandii. Na miejscu na własne oczy przekonują się, jak bardzo Polska jest do tyłu pod względem jakości szkolenia.

			Robertowi najbardziej podoba się w Chorwacji. Boisko jest usytuowane tuż przy plaży, więc Lewy raz po raz wybija piłkę daleko w kierunku morza, by móc bezkarnie wskoczyć w fale.

			PIERWSZE POWOŁANIA

			Golami przykuwa uwagę trenerów i wkrótce dostaje pierwsze powołania do kadry Warszawy i Mazowsza. Wezwanie na kadrę za każdym razem traktuje jak duże wyróżnienie i dowód na to, że idzie we właściwym kierunku.

			W pewnym momencie powołania przestaną przychodzić i dla Roberta będzie to duży cios. Gdy jesteś nastoletnim piłkarzem i strzelasz gola za golem, automatycznie zaczynasz wierzyć, że już zawsze będziesz szedł tylko do przodu. Życie jednak takie nie jest. I każdy, nawet najlepszy piłkarz świata, ma za sobą wiele porażek i przykrych momentów.

			Dlaczego z niego zrezygnowano? Ze względu na niski wzrost...

			LEWY „NA LEWO”

			A ten ciągle gra, gdzie się da. Dojazdy na Varsovię są bardzo czasochłonne. Młody Robert najpierw jedzie busem, potem przesiada się w tramwaj. A busy, jak to one, jeżdżą jak chcą. Raz przyjadą, innym razem nie. Albo są tak zatłoczone, że nie da się już wsiąść.

			W sytuacjach awaryjnych Robert idzie więc na trening swojego zaprzyjaźnionego klubu. Ćwiczy z dawnymi kolegami z Partyzanta Leszno. I co więcej, zaczyna grać tam mecze! Jedno spotkanie w weekend, w barwach Varsovii, mu nie wystarcza. W Partyzancie gra na kartę jednego z kolegów, bo formalnie jest przecież zawodnikiem innego klubu.

			Sędziowie jakoś nie zwracają uwagi na tę 14-letnią chudzinkę. Choć fakt, że czasem łupnął jakąś bramkę.

			LEWY IDZIE W GÓRĘ!

			Nastaje taki moment w życiu młodego chłopaka, gdy każda ciocia mówi do niego:

			– A gdzie podział się nasz mały chłopiec?

			W odpowiedzi na takie pytanie można się tylko zaczerwienić. Fakt faktem, że w pewnym momencie znika mały Robert. W ciągu dwóch miesięcy urósł około 10 centymetrów.

			Jest już 16-letnim chłopakiem. Gra w piłkę to jego marzenie. Chce strzelać bramki. Wkurza się, gdy trenerzy próbują ustawiać go w środku pomocy lub na skrzydle. Chce strzelać gole! Całe życie.


ROZDZIAŁ II
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			 TRUDNE 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ III
Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ IV
Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ V
Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ VI 
Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ VII
Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ VIII
Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ IX 
Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ X
Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ XI
Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ XII
Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ XIII
Dostępne w wersji pełnej.

		
		Źródła
Dostępne w wersji pełnej.

		
			Zdjęcia

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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